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czerwca 1928 


Rok XIX, 


Keaakios Raezórnyj jekał KONARSKI 


cj 


Nicęjską nzjdelikatniejszą oliwę do sałat poleca Firma „Zakcpane* Moor i Stachowicz Łwów. Akadomick? 23 — Sapishy 23 


Warszawa, 5 czerwca. (Tel. U. 


litewski znowelizowanej konstytncji 
titewuikie', yroklamujące, Wilno stolica 
Litwy, minister spraw zagranicznych 
p. Augmst Zaleski przestał w dmim 
31. maja br p. Waldamarasowi, pre- 
zesowi rady ministrów i minisirowi 
enraw zagranicznych Bitwy mstę tre- 
ści następującej: 

Panis Prezesie! Rząd litewski ogło- 
sił świeżo w swoim dzienniku nrzędo- 
wym „Wyrausibes Zinios" w Nrzę 275 
z dnia 25. maja br. znowalzowany 
tekst konstytucji republiki litewskiej. 
Tekst ten zwrócił uwagę rządn pol- 
skiego z powodu brzmienia artykulu 
5-go, proklamujaceyo Wiino stolicą 
republiki litewskiej, Jessem zunszony 
oświadowyć, że rząd polski uważa 
wprowadzenie do konstytucji pańziwa 
litewskiego poprawki skierow*nej prze 
ciwko mietyka!ności terytoxjalne' Pol- 
ski za czczą demonstrace, pozbawio- 
ną wsze'kiego znaczenia prawneto 


oraz następstw praktycznych. Tev 
fednostrorzmy akt rządu litewskiego 


nie może w istocie w niczem nari- 
szyć praw Polski do terrtocjaum wi eń- 


TT" IA FEIE RZECE 
POSZUKIWANIA „ITALJI* NIE USTAJĄ 

Moskwa, 3. czerwca. (Tel. G, På Trzy 
łamacze lodu oraz $amoloty udadzą się 
niebawem w okolice Nowej Ziemi i Spic- 
bergu na poszukiwanie zaginionej „Ita- 
Hi“. Włoski charge des Affaires złożył na 
ręce Karachana podziękowanie za pomoc 
okazaną przy poszukiwaniach zaginione- 
go sterowca, 


KRWAWE STARCIE POLICJI Z TŁU- 
MEM W BERLINIE. 

Berlin, 3. czerwca, (Tel. G. P) W no- 
cy z soboty na niedzielę, w centrum mia. 
sia Berlina doszło do krwawego starcia 
pomiędzy patrołem policyjnym i tłumem 
ulicznym, który zaatakował policjantów. 
Tłum porani} dwóch policjantów. Policja 
zmuszona była użyć broni, przyczem pe- 
wien robotnik został zabiły 


P. | skiega, nabytych na mocy uroczystego 


W związkn z ogioszeniem przez rza | 


ni A 


głozowamia  przedziawicjei ludności 
i miejscowej w Sejmie wódleńskim w 


BE. 
F a € 
4l (4 


dnin 22. Intego 1922 i potwierdzonych 
przez uchwałę Semn pozzkiego z dnia 
324. marca 1922 praw, kłóre zostały 


= ma 


iprawa polsha- Gu$ia m Ri 


rei -a s 


azwans przez posiznowienie Rade om- ` 


basedorów w prawie granic Polski, 
pówalęte dnia 
słmłek pruśb rządu polskiego i litaw- 
skiego, a przyjęte do wiadomości przez 
Radę Ligi Narodów dnia 20. kwiemią 
| 1823 r. 


Damada gamn nanrawrka fet surzesz- 


eloi. 


ROZPATRYWANA BĘDZIE WE ŚRODĘ. 


Genewa, 0. czerwca. (Tel. G. P.) Pier- 


wsze posiedzenie Rady Ligi Narodów od- ; 
bedzie się w poniedzialek. Prawdopodob- | 
| 
| 


nie jednak kwestja optantów węgier- 
skich, sprawa SŁ Gothard., oraz sprawa 
polske-litewska rozpatrywane będą dopie | 
ro we środę. Członkowie Rady Lig: Na- 


| rodów pragną zdaje się bardzo rozwiązać 
praktycznie te kwestje jeszcze w ciągu 
obecnej sesji. Pannje powszechna opinia, 
że Francja i Anglja mają zupełnie zgod- 


miotem obrad Rady. 


Całkowita ewakuacja jai 


PRZEZ WOJSEA GEN. 

Londyn. 3. czerwca. (Tei. G. P.) 
Marszałek Czang-Tso-Lin opuścił dziś 
rane Pekin wraz z członkami swego 
rządu i sztabem generalnym. W Peki 
mie pozostaje dla załatwienia niektó- 
rych spraw minister spraw zagranicz. 
nych i wewnętrznych. Gzang-Tso-Lin 
i towarzyszące mu soby odjechuły po- 


ciągiem specjalnym do Mandżurii. Od | 


wczoraj odjężdłają z Pekinu w kie- 


runku Mamdżurji pociągi z wojskiew. | 


Ewakuacja odbywa się w prządku, a w 


GZANG-TS0-LINA, 
| miescie panuje spakój. Z kół miarodaj 
nych informują, że na podstawie poro- 
zuwmienia z dowództwem armji połu- 
| drivwej, do Pekinu wejdą tyiko nielicz- 
| ne najkarniejsze oddziały, Dowództwo 
| ych oddziałów przęimię włądzę ad two 
rzącej się tymczasowej komisji rządzą- 
| Zarzadzenia ło ma na celu zapo- 
| bieżenie rozruchom i grabieżom. Do- 
i tychezas niewiadomo jeszcze, kłóry 2 
| dowódców armji południowej wkroczr 
I do miasta. 


cej, 


Komuniści rosyjscy sami piętnują 


BIUROKRATYCZNĘ ZWYRODNIENIE APARATU PAŃSTEWOWECO. 


Moskwa, 3. czerwca. (Tel. G. P. | 
Centralny Komite! ros. partii komuni- 
stycznej wyda? dziś alarmnjącą odezwę 
do wszystkich członków parti, w kió- 
rej zwraca uwagę na niesłychaną 
ociężałość, skostnienie, rozk'ad i zgni- 
liznę, jaka przenika rosyjski aparat 


! baństwowy, nawe! w najbliżej z nim 
| związanych organizacjach. Odezwa 
że w Wu- 


rach i mwiązżkach napotyka klasa ro- 


EO między innymi, 
zwyrod” 


ko. na binrokratyczne 


Z. de rządu litewskiego. 


| ma z duchem i litery paktu Ligi Nar 


15. marca 1523 na 


dów, zwłaszcza zaś z postanowieni. 
ait..29, które obowiązują bitwę i Poi- 


|skę, Z przykrością zmusrony jestem 


he poglądy na sprawy, które bedą ped Í 


ałwisrdzić, że ogłoszenie tej poprawśj 
rizez rząd litewski może jedynie utrmd- 


` mić i roziątrzyć obecne rokowania Po 
| między Pelską i Litwą, rokowania ma: 


jace na celu ustanowienie stosunków 
zdolnych zapewnić między obna sąwied 
mimi państwami zgodne poroznmionig, 
ad którego pokój zależy i że przeto muaj 
być ono uważane za aprzeciwiające sią 
uchwale Rady Ligi Narodów a dnia 10 
grmdmia 1927. 


Pozwalam sobie wraszcie zwrócić 
Panu uwagę, że zobowiązania rządy 
polskiego do porzanowania  nietykał 
zobci republiki litewskiej nakładają na 
izad litewski sbowiąxnek dostosowania 
swego nosłęnowania do tej samej za 
gady. 

Zevhce Pam przyjąć Pamie Presenie 
wyrazy głębokiego powatania. August 
Galevki. Minister spraw zagranisznvch 
Prezes delegacjipolskiefj, 


UPOBIACJ TI DAAE A AEA 


Tu, jak i w sdministracji państwówej 
— głos: odezwa -—- pamuje wśród pra 
uowników  chełpliwość,. nepotyzm 3 
zarczumiałcść, zaś wobec przełożo. 
mych pechlebstwo, uniżowość i serwi 
izm., W związku Z tem wytwowzyłł sie 
stan rzeczy, w którym wszelka twór- 
cza myśl oraz każda krytyczna wwii- 
ta uważana jast z góry za herezję 
I zboczenie. Celem uratowania . sytua- 
cji komitet centralny parth nawołuje 
do przeprowadzenia prawdziwej der 
mokratyzacji parki : związków zawo- 
dowych, do zabezpieczenia swobody 
przy * wyhorze sekretarzy i zarządów 
organizacj, de wzmożenia kontroli 
mas, a prze zde wszystkiem. do rozpo- 
częcia slanówcuej, mienytętej i syste- 


"ienie, rozpunłę, piiaństwo i złośliwą , matycznej walki z binrokratysmem w 


shojętność dla poirzab szerokich mas, 


państwie i ywiązkach zawodewych 
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GAZETA PORANNA" z dmia 5. czteweaą 1528. 


Nr. 850 


Ze sportu. 


IFC utrwala swą pozycję! 


POGOŃ PRZEGRYWA 1 : 2 Z IFT.. — HASMONEA Z TURYSTAMI 2 


: 3 —SZARNI  REMISUJĄ Z WARSZA- 


/WIANEĄ 3 : 3. —PORAŻRA WISŁY I POLONJI. — PIĘKNY SUKCES SAWARYNA. — NOWY REKORD POR. 


IFC POGOŃ 2:1 (2:1). 
Lwów, 4. czerwca 
IFC: Görlitz, Wieczorek, Heyden- 
rech, Bischof, Sośnica, Wylożal, Ma- 
chinek, Görlitz, Pospiech, Kozak. Jo- 
ache, 


Pogoń: Albinowski, Mauer, Olear- 
czyk, Deulschunann. Serb, Hanke, 
Szabakiewicz, dr. Garbień, Batsch, 
Kuchar, Maurer. 


Znów mamy jedną sansacię sporto- 
wą za sobą —- i ze stanowiska lokal- 
mego rzecz biorąc — jedno rozczaro- 
wanie więcej. Oczekiwane z wieikieru 
haprężeniem sposkamie Pogoni z lea- 
derem Ligi JFQ zakończyło się skrom- 
ną przegraną drmżyny miejscowej i to 
przegraną, klórej można było uniknąć. 
Wynik remisowy byłby właściwym 
odpowiednikiem przebiegu zawodów i 
obustronnych sytuacyj. Tym razem 
jednak Pogoni szczęście nie Jopisałó, 
jeden błąd dobrego zroszią  obrańcy 
spowodował urate drugowo yankis, 
wobec którego przy słabe} dyspozycji 
strzałowej trójki środkowe nie można 
było nadrobić. 

Klęska jesi bozwzględnie przy» 
krym oicsem, jednak w danym wy- 
padku łagodzi je niewątniiwy fakt bar 
dzo zmaczmej pograwy formy Pogmi. 


Pogoń wczorajsza była dla czołowej 
drużyny ligi przeciwnikiem  zwpełnie 
równorzędnym i ewent. skromne ṣe) 
awycięsiwo nie motory budzić  po= 
ważnie szych zastrzeżeń. O wyniku 
Spotkania wczorajszego zadecydować 


mogło przedewszystkiem szczeście, a 
«mo też było tym razem po stronie 
gości. 

Mówiąc o poprawie formy Pogoni 
podnieść mumńmy  przedewszygikiem 
miacznie lepuzą grę ubreny. Mina ied- 
nego fatalnego błędu. gra Olearczyka 


stała na znacznie wyższym poziomie | 


niż dotychczas. jeszcze lepicj Spisy- 
wał się jego parlmer Maner, interwo- 
njując szybko, skutocznie i enorgicz- 
nie. Obaj oni zdebyłi się wreszcie na 
racjonalną taktykę czynmego atako- 
wania przeciwnika, wapomagnjąc tem 
samem wyrła!nie pomoć, 

Serb, grając drugi mecz z rzędu na 
środku pomocy, mie wypadl ze swej 
trudnej roli | wykazał on po TAZ 
wtóry wybitne kwaliłikacje w tym kie. 
runku. Przy większej rutymia i wy- 
trzymałści stanie on się wydatną, ped- 
parą drużyny. '!embandziej. że ma 
wiele zrozumienia dla gry  ośeuzyw= 
nej. Pilki jego skinrowywan« do napa- 
du były naogół użyteczne, woleli» 
bysmy jednak, by w przyszłości pn- 
miętał też o skrzydłach, Wybitną pad- 
porę mia! Serb w twardym Deutsch. 
manie którego enmgicanz, żywiałe- 


wa gra cieszy sie ogólnem uznaniem. | 


| SEO. 
CIERPIĄCY 
NA ARTRETYZM 
KATARY ŻOŁĄDKA I KISZEK 
ZABURZENIA CZYNNOŚCI! WĄTROBY 


niech nie omieszkx skorzystać z akty- 
wowanych 


TABLETEK KAKLSB'OZRICH 
M:gstra KLAWE 


Przez aktywowanie TABLETKI zostaty 
w działaniu swem możliwie zbliżone do 
świeżej naturalnej wody. 
Otrzymać można w każdej Aptece i Dro 

gerji 4128-4 


| 


BARANA. 


Najłabiej prezentował się w linji po- 
mocy Hanke, co było tem gorsze, że 
mial przeciwnika szybkiego,  niehbez. 
piecznego Joschspo. 

Napad Pogoni grał, ale nie mżał wy 
kończeń. Raziła wprost słaba dyspu- 
zyoja strzajowej trójki, w której jedy- 
nie dr. Garbień zdobył się na odda- 
nie kilku energiozniejszych strzałów, 
w paru wypadkach jedmak  łakalnie 
spudłował, U Batscha ujawniło się w 
drugiej połowie wyczerpanie. Wacek 
pracował, jak zwykle, bardzo ofiarnie, 
cofając się często do tyłu. Specjalny 
aplauz zdobył sobie Memrer. Gracz ten 
tochniznie dobry, rozumny polepsza 
się x meczn na mecz, szkoda tylko, ż< 
pozostawiono go przez długie okresy 
gry zapełnie þeg zaęcia, Zdaniem n3- 
szem, należałoby Maurera, dysponu- 
jącego szybkim strzałem, wykorzystać 
na jednej ze środkowych  pozycyi! 
Szabakwwicz dobry. Bramkarz Al- 
bański måg aweni. chronić piwna 
hramkę, zresztą dobry, umeoszkodtiwił 
kilka ciężkich strzałów. 

IFC okazał sę raogól drużyną wy- 
rówbama, w której lawa strona lepiej 
przedstawia się od prawsi, Katosyicza- 


kowanego robotnika, któremu brak 

Ponad poziom wybijał się stanow- 
czo Kozak, który okazał się doskona- 
łym kierownikiem napadu. Bardzo do- 
brze spisywał się również Joszke, na- 
tomiast mniej rzucała się w oczy gra 
Garlitza. Prawy skrzydłowy przecięt- 
ny. Nowy środkowy pomocnik Kato- 
wiczan wywiązał się dobrze ze swego 
zadamia, podobnie jak i lewy jego 
partner, nałomiast prawy pomocnik 
nadrabiał braki foulami, Obrona IFC 
ma swą ustaloną markę, której i tym 
razem nie zrobiła wstydu. Dobre, pew- 
ne wykopy, szybka decyzja, energja — 
ło nieodsiępne cechy  Heydenreicha, 
lepszego od Wieczorka. Görlitz miał 
malo roboty, kilka lekkich stosunkowo 
piłek mie pmścił z rąk, w sumie trud- 
no było sobie wyrobić ostateczny sąd 
o jego obecnej wartości. 

Bramkę dla Pagoni strzelił Mau- 
ver, główka po ładnej kombinacji Ku- 
char---Garbiei—Muurer. W  munutę 
później wyrównuje IFC przez Joszke- 
go. W 37-€i minucie Olearczyk podaje 
niezdecydowanie lekko hramkarzowi, 
Kozak wykorzystuje sytuacje i strzela 
z kilku kroków. 


am O A e 


wie grali szybko. energicznie, prosto- 

smijnie bez aapuszczania stę w mkom- Publiczności ponad 5.000. Sędzia 
nisowane akcje, Gre IFC musi się | n. dr. Lusigarten sędziował wpræt 
uzodać, Anak trydno się nią zachwy- | przykładowo, należatoby sobie więcej 
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7 3ZOny, 


cać, Jest lo «idna praca wyśwalii- | lakich życzyć. N. S. 
Mistrzostwa PLPN. 
raków. Te. wło Gracowia W- ? Poznań, 3 czerwca. (Tel. wł) Warta— 
12 143.0. Polonja i : I (2 : 1). Sędzia p. Rutko- 
Warzawa. (Tel. wl. Czarni War- | wski. | 
szawisnka 3 - "BŁ: Zaw. o nystrz. i Łóńź, 8. czerwca. (Tel. wł) Tnryści-- | 
Pena Borlzią n. Siódme, , Hlarmonea 3 : 2 (0 : 4). Sędzia p. Prze- | 
Kutłowiec, 0. tzerwe T w].) Ruch-- | wwrski, 
WRS SPY. 


` 


Wyniki zawodów lokalnych. 


Lethja-Ekran 2 : 327}: p. Zaw. b, Pogoń II — Ukraina £ : 3 (8:3; ! 
Inistrz. klasy A. Sędzia p. r pow. ! Zany. o mistrz. klasy A. Sedzia p. Mel- 
Janina (Zbozów) - A. Z.S. kd i dat. 
(2:0: Zaw. n misty. klasy A. Na > ; Siapio. Revera Pogoń 


=1ig - E Zw. o S N 
sy. sh p. Brach 
Nawang H — Górka 3:2 


p. kpt. Zawikowski. a $ 
Hasmcnea M — Świteż 2 : 206: 1, | 
Żaw. Tew. Sędzia p. Schneider. i 


A 


Świłeż H — Hasmonea H 2 : 1 | Zaw. o mistrz. klasy B. Sedzia p. Wie- 
SEM. E R EA A 


KOPZERNIK-MARYSIEM<A Dzis 4-VI. PREMIERA. 


Tajemnica zaułków Londynu (Pan X) 


Saionowo-sensacyjny dr mat mileści i sb o”ni. Reżyserit Mantred N a. 
Uwagi: eeny biletów nı wszystkie miejsca do godz. 5-tej o  % 7niżone. 


Pierwszy dzień wyścigów 
konnych MTZ. 


Lwów, 4. czerwca | 

Bieg I plaski, 2100 mir., 500 DA i 
paruje 6. D „Alarm“ pod właśc. por. 
Wcjtowiczem; 2? „Sepima puti. Ko. 


tukich; 387 „Tęcza pod właśc. B. Ku 
zianem. Tot. zw. 57 M. 706 23. 

Bieg IM płaski 1600 m. 500 zi. Star- 
tuje 4. 1) „Iwan II" pod Machmedżźaro- 


marowiskiego; (% „Pola Negri“ rod | wem, właśc. ofic. 2 DAK, 2) „The 
właśc. krzeczunowiczam. Totalizator: | Flapper“ pod właśc. Wojtowiczem. Tot. 
zwyc. 18. miejsce fi i ł5. zw. 89 m. 16 i 16. 


Bisy II plaski 1460 mn. SUD zł. dia 
Arabów. Stam. 5. D „Aghil god Pis- 
truszalkiem, z A. Wołk-Laniewskiego; 
2 „Koral” vod Balesrern, R. i 4. he. Po. 


Bieg IY. płzzki dla Arabów 1200 in. 
500 600 zł. Start 6. l: „Dywenga” pod 
Balcerem R. i J. hr. Potockich; 2) „Abra 
pal Szrszkiem ks. Banguszki, 3 


him” 


„Lama“ pod por, Wojlowiczem J. Czer- 
kawakiego. Tot. zw. 19. M. 16—20. 

Bieg V. z plotami 2800 m. 700 zł 
Siart. 3. D Parys“ pod por. Wojtowi 
czem, właśc. Chądzyński; 2) „Czajka“ 
podwłaśc. por. Bierzyńskim. Tot. zw. 42. 

Bieg VI z przeszkodami. 3600 mir. 
Start 3. 1) „Groza“ pod właśc. por. Bie- 
nzyńskim; 2) „Wiarus II" pod właśc. 
R. Kruszewskim. Toł. zw. 22. 

Bieg VII z przeszkodami Militarny. 
3600 mtr. 400 zł. Start 5. 1) „Gemzża” 
pod ntm. Karczewskim, własn. 2 p. uł. 
2) „Mocny“ pod por. Nowackim, 14 p. 
ułan. Tot. zw. 12. M. 18, 15. 

Następny dzień wyścigów we wto- 
rek, dnia 5. czerwca br. 

NOWY SUKCES SAWARYNA. 


Kraków, 3. czerwca. (Tel. wł.) VIII. 
Doroczny bieg „Ilustr. Kurjera Krakow- 
skiego“ wygrał poraz trzeci p. Sawarym 
(Pogoń, Lwów) w czasie 13.39 zdopywa- 
jąc deflną *wnie pnhar. 

— m 
POR. BARAN USTANAWIA REKORD 
POLSKI. 


Poznań, 3. czerwca. (Tel. wł.) Por. Ba- 
ran (Pogoń, Lwów) ustanowił na mistrzo- 
stwach Pozn. Z. L. A. nowy rekord Pol- 
ski w rzucie dyskiem 42.85 m. 

M 
IGRZYSKA OLIMPIJSKIE, 

Amsterdam 3. czerwca. Uragwaj- Niem- 
cy 40: |. 

— ae 
KOLARSTWO. 

Bieg kolarski „Ekspresu Poramne- 
go” na 100 startujących wygrał Kali- 
nowski (WTC.) 3 g. 15 min. 9 sek. 2) 
Michalak (Legja), 3) Wiśniewski (A- 
*natorzy), 4) Kłosowicz (Łódź), 5) igna- 


| iow4ścz (S. K. Pogoń Lwów.) 


Bieg na 15 klm. na 200 startują 
cych wygrał Nowiński, niestowarzy- 
w czasie 28 min. 14.6 sek. 

www) een 


Zdenarwowanie prasy 
sowjackiej, 


w związku z przyjazdem rumnńskich 
generałów do Warszawy. 
(Telefonemat własny „Gaz. Por.“) 

Pogranicze saw., 3. czerwca. 


Z Moskwy donoszą:  Zapowiedziany 
na bieżący tydzień przyjazd do Warsza- 
wy wybitnych generałów rumuńskich, a 
to szefa sztabu generalnego Stanzanowi. 
ci, sekretarza stanu Dumercscu i inspek- 
tora armji Margareskn, wywołał w ko. 
łach sowjeckich dużo komentarzy — o- 
czywiście o charakterze antypołskim. Mi. 
mo zapewnienia  oficjalneog ze strony 
rządu rumuńskiego prywatnego charak- 
teru tej wizyty, prasa moskiewska usiłu- 
je udowodnić, że wizyla ta zmierza do 
zacieśnienia sojnszu wojskowego między 
Polską a Rumnnją, ostrzem skierowanym 
przeciwko  Sowjetom(?), wobec czego 
przebieg konferencji warszawskiej, z u: 
działem generałów  ruimnńskich, powi- 
nien wzbudzić -— zdaniem kół moskiew- 
skich — zaniepokojenie pod względem 
pokojowości(?) zamierzeń inicjatorów, 
zwłaszcza, że inicjatywa tej konferencji 
miała powstać w Londynief*), gdzie cią- 
gle jeszcze knują intrygi przeciwko So- 
wjełom przy pomocy państw Europy 
wsch, 3 
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"GAZETA PORANNA SWOIM CZYTELMICZKOM = 


Nr. 140 


Dodatek tygodniowy do Nr. 1520 z dnia 5 czerwca 1928. 


rad raiatcią FBWINY PEEEŃSYIEJ, 


POGADANKA 


Lwów, 4. czerwca. 

Dzieje się tak o tej porze roku, że 
gdy zejdą się znajome panie, nawet 
wśród rozmowy padną słowa o wyje- 
źdme ma wywczasy, 

Q potnzebie wywczasów mówią 
zaś nietylko kobiety, pracujące zawo- 
dowo i te, które same zaimu,ą się go- 
spodarstwem  domowem oraz wycho- 
wamiem dzieci, a pracy mają w domu 
tyłe, że mało zostaje im czasu na 
wypoczynek — ale żalą się też na 
zmęczenie panie, których właściwym 
zajęciem jest... podtrzymywanie gło- 
sunków towarzyskich. 

Nie nałeży się śmiać, gdy taka ni- 
by próżnująca pami żali się na zimę- 
czenie, lub powiada, że ma ogromnie 
dużo zajęcia. Życie towarzyskie zu- 
żywa nieraz więcej sł, niż żmudna 
praca gospodarska, lub zawodowa. 
Przyjmowanie gości, oddawanie wi- 
zyt, konferencje z dostawcami, kra- 
wczyniami, służbą — wszystko to za- 
biera masę czasu i potrafi utrudzić aż 
do wyczerpania. 

Kobiety, których zadaniem  głó- 
wnym jest reprezentacja, odczuwają 
potrzebę odpoczynku imtensywniej mo- 
że od kobiety, która pracą zarabia na 
swe utrzymanie. 

Wystarczy odwiedzie jedną z tych 
pań w czerwcu, a przekonać się o 
tem można najdosadniej. 

Dywany, portjery, firanki już za- 
naftalinowane i pochowane. Meble ts- 
picerskie tkwią w pakmowcach, a ży 
randołe owinięte ongantyną. Obrazy 
zasłonięte, 

Tak wygląda teraz w reprezenta- 


cyjnych pokojach. Pani domu mie 
troszczy się już, jakie wybrać cięte 
kwiaty do flakonów i  żardiniery 


Skończyły się reprezentacje domowe 
Odpoczywa po sezonie  karnawalo- 
wym i wiosennym Teraz zajęta przy- 
gotowaniam. do wyjazdu na wywcza- 
sy. Jest bardzo zmęczona, Mówi o 
tam, że koniecznie musi wypocząć 
Odrzuciła już wszystkie obowiązki to- 
wamzyskie. 

Jeśli to jest inteligentna, myśląca 
kobieta, wybierze miejscowość taką. 
gdzie fistotnie można wypocząć. Jeśli 
jedmak do życia jej potrzebny jest 
komfort, jeśli chce się bawić bez zo- 
bowiązań towarzyskich, pojedzie na 
pewno do Światowych badów zagra- 
nicznych, nie myśląc o tem, że ferje 
letnie powinny być źródłem siły. 

Zdaje sobie z tego dokładnie spra- 
wą kobieta, pracująca zawodowo. 
Lecz i ona popełnia omyłkę i wyko- 
rzystuje nieraz czas urlopu w ten 
spoaób. że wybiera się w podróż nau- 
kowo-artystyczną za granicę do miej. 
eoki, o których marzyła już od- 


| dawna. Za powrotem opowiada wy wy- 
razach entuzjastycznych, co widziała 
i przeżywała, a blade, wychudłe po- 
liczki zdradzają, że pragnienie wiedzy 
| niezawsze wychodzi na zdrawie. 

Mówi się o wakacjach, powtarza 
oklepane słowo „wywezasy*, a ně 
myśli o tem serjo, by racjonalnie wy- 
korzystać „wakacje“, 

Najwyższem przykażaniem powin- 
na tu być ekonomia sil, czasu i pie- 
niędzy. 

| Zawodowo pracująca kobieta, o ile 
| 
| 
l 
| 


w dodałku ma jeszcze do spełnienia | 


abowiązki żony, matki i gospodyni 
domu, potrzebuje tego wypoczynku 
jak najwięcej, Dla niej ferie leinie 
powinny tem bardziej być żródłem no- 
wych sił, bo obarczona tyloma zawo- 
dami, wyczerpana jest niemało. 

Czy wyjechać % rodziną, lub też 
bez rodziny. O ile naprawdę chce wy- 
jeśli bodaj na. 

gdzieś sama 
Bo 


począć, lepiej zrobi, 
dziesięć dni wyjedzie 


| Znaczyć to będzie  „wyłprządz”. 


zaiste, jak w zaprzęgu kroczy ona 
dzień w dzień, dźwięając jarzmo wie- 
lu obowiązków naraz. 
|  Mężczyzma niema wyobrażenia, jak 
zużywają cię siły w tej codziennej 
pracy domowej, On, poza pracą za- 
wodową niema już tych obowiązków, 
jakie na siebie wzięła kobieta. Odrzu- 
cił je jako niewygodne, zabierająca 
wiele czasu. [ tu zaznaczają się wła- 
śnie różnice, jak ułożył sobie życie 
mężczyzna, a jak ułożyła je kobieta. 
Widoczne to również w sposobie, 
jak wykorzystuje mężczyzna swoje 
wywczasy, a jak to czyni kobieta, On 
naprawdę wypoczywa i zapomina bez 
maziy o wszystkiem, co było trudem, 
nilewygodą, troską. Ona zaś i na wy- 
wczasach trudzi się zarówno przy 
upiększaniu swojej osoby, jak i przy 


sporządzaniu posiłku i przy obmy 
śleniu zabawy. 
Mala tylka garstka kobiet umie 


| 

| 

| istotnie korzystać z wakacyjnego wr- 
lopu, choć . wszystkie mówią o Wy- 
wczasach z wielkiem przejęciem i czy 
nią do nich długie przygotowania. 


Z PriePęj w antr 


Lwów, 4. czerwca. 
Zimna, ciągle powracające w tym 
raku, nie dały się dotychczas  rozwi- 
nąć wszystkim czarom mody, A jed- 
nak, gdy lato nastanie. każda z pań 


chce być lekką, radosną i.. pięknie 
ubramą, Moda odczuwa ten nastrój 


Co nosić bądziemy w lecie? 


pani -— szykuje więc dla niej wiele 
pokus, jedna od drugiej jest bardziej 
czarowną i pociągającą. W. śliczny, 
iecz niestety jeszcze chłodny manek 
wkłada pani jasny kostium w modnym 
«olorze. Kostjum taki jest jednak ma- 
lą ochroną. przed zimnem, ło też pod 
żakiet kładziemy ciepłą kamizelkę, 
która jest bardzo modną w sezonie o- 
beenym. — Uszytą jest zwykle z su- 
kna o żywym kolorże, z aksamitu đe- 
seniowego lub wreszcie z trykotu, ro- 
bionego ręcznie na drutach. Np. do 
kostjumu koloru popielatego dostoso- 
wujemy bluzkę białą, na tą zaś kami- 
zelkę koloru malinowego, której brze- 
gi widoczne są w rozchyleniu żakietu. 
Również efektowną jest kamizelka z 
pluszu, imitującego skórę gazeli lub 
antylopy, włożona na spódniczkę 
bronzową, a bluzkę z różowej krepłe- 
szyny iskompletowane... przez plaszcz 
w odcieniu bronzowym. Kamizelki la- 
lem nosić się będzie do sukien i pliso- 
wanych spódniczek, lecz wtedy będą 
one haftowane lub uszyte z mats- 
rjalu deseniowego. 


Czas także zastanowić się już nad 
modna suknią, którą wiosną nosimy 
pod płaszczem, a w upalny dzień, po 
zdjęciu okrycia, będzie ona toaletą spa- 
cerową Na mode] sukni składają się 
tałbemki, plisy, draperje i kokardy. 
| Malerjał na letnią suknię, to naj- 
czankciąi krep chiński jedwabny, Żor- 


żeta, fular, muślin -- wszystko oczy- 
wiście w deseń! Z gładkich materja- 
łów nosić będziemy jedwabne. bawel- 
niane, ryps i popelinę. ` 
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„KOBIETA W DOMO” SA'OVIE" 


Przeważają desenia czarno-białe 
i szaro-białe, czy to w postaci rysun- | 
ku, robionego jakby pociągnięciem 
piórka czy też w rozmaita wzory geo- 
metryczne, w serca. lub liscie, lecz 
najbardziej w tym sezonie będą mo- 
üne rozmaite grochy i groszki. 

Z innych deseni wyróżniają się 
kratki i paski drobniwtkie, zupelnie 
po  sitaroświecku i kolorowa kostka 
na tle biało-czarnem. Spotyka się ró- 
wnież dużo kwiatów, ułożonych w 
stylowe wianuszki lub bukieciki albo 
taż wielkie plamy kwiatów, nasśladu- 
łące ręczne malowanie 


W zakresie fasomów, nie ustalił 
się jeszcze typ ulubionej letniej su 
kni, przepowiada się narazie tylko 
wielkie powodzenie makni powiewnej, 
fantastycznej i pelnej miespodziewa- 
nych pemmysłów w kroju i ułożeniu na 
tligurze. Spódmiczki całe z poprzecz- 


nych pla z falbanek ukośmych lub 
plisowanych wysuwają się na pierw- 
sze miejsce, kokardy z boku. z prźo- 
du lub tyłu — wiązane — są sukien 
główną ozdobą. Modele dotychczaso- 
we ukazują rękaw długi. 

Wycięcia pod szyją są w tysięcz- 
mych odmianach. Śmiało rzęc moźna, 


iż niema dwóch sukien z jednakowem 
wycięciem. Kaprys nożyczek jest tu 
jedynie miamodajmy. Spotyka się więc 
wycięta okrągłe, w sapie, półokrągłe 
z jedniego boku i inne, 

Dawny tak ulubiony przez panie 
kołnierzyk pozostał tylko przy bluzce 
angielskiej. 

Od kilku lat utrzymuje się ten- 
dencia «coraz jaśniejszogo ubierania 
się na wiosnę. W tym roku doszlo to 
do punktu kulminacyjnego: modne są 
zmpelnie jasne, prawie biale plawzcze. 
Jasno beige stałowo-popielaite, wresz- 
cie odcienie liljowe, rózowawie, w ka- 
żdymbądź razie jednak bardzo jasne. 
W tym wypadku moda, jest tak bezape 
lacyjma, że prawie nie zna wyjątków, 
tak samo, jak wyłączne prawo królo- 
wania zdobył sobie fason płaszcza 
ściśle angielski, Fantazje spotyka się 
tylko w płaszcząch jedwabnych, które 
też zwykle bywają ciemniejsze. 
Wszystkie inne z kashy, czy z gabar- 
diny, cechuje surowa prostota. ; 

Za to, jakby dla powetowania tej 
jedmostajności, kontrast stanowią ka- 
pelnsze i pantofelki. Zwłaszcza te o- 


statnie! Plecionki jasne 6 ciemne, w 


Z hvaeny I 


jednym kolorze ú kilku, na wysokich 
obcasach i na niskich, aplikacja z róż- 


nych skórek —— dają wybór barzo bo- | 


gaty i różnorodny n nastręczają mnó- 
stwa pokus.  Bezsprzecznie, najwygo- 
dniejsze w lecie są plecionki, na nie- 
zbyt wysokim, nie męczącym nogi 
obcasie —- ot paru lat też nie wycho- 
dzą z mody. Jest to jadmak obuwie 
wyłączmie spacenową.. Wszelkie ozdo- 
by z krokodyla i jąszczurki są sta- 
nowczo vieux jeu. 

Co się tyczy kapeluszy, 
puszczalne tu są jaskrawości barw, 
wyklęte dziś we wszystkich innych 
dziedzinach mody, dążących do jak 
najdalej idącej harmonii barw i dys- 
krecji tonów. Kapelusze mogą być ja- 
skrawe i nawet powinny niejako two- 
rzyć jedyną plamę żywszą. Modny 
jest obecnie kolor czerwony i zielony, 
w odcieniu morgkiej wody. Słomka o- 
czywiście sztywna, błyszcząca, majte- 
piej bangkok, mie poźwalający się 
jeszcze wyrógować przez tańsze słom 
ki. Duże budki 1 pasterki dają ładne 
tlo twarzy. Dopusźczalny jest pęk dro- 
bnych kwiatków, uriętych z baku, 


to do- 


pieleancweania urody. 


Cudow y e: ksir sławnej M stir guette. 


Paryż, w czerwcu. 

O wieku głośnej gwiazdy mu- 
sichallów paryskich, cieszącej się 
niestychaną popularnością pieśniar- 
ki i tancerki, Mistinguette krążą w 
stolicy francuskiej istne legendy. 
Niektórzy posuwa ją się nawet do 
twierdzenia, że 

liczy ona 65 lat. 

Jest to oczywiście plotka, gdy urocza 
diwa kabaretowa zbliża się conaj- 
więcej da pięćdziesiątki. Wygląda 
jednak w świetle kinkierów na lat 
25, na zebraniu wieczorowem na 
łat 30, a w świetle dziennem na lat 
— 85. Słowem -— trzyma się dosko- 
nale i może kpić sobie z tych Ra» 
inych rachmistrzów, którzy tak skru 
pulatnie obliczają jej wiosny, któ- 
rych — co prawda -- pokaźną już 
ilość ma za soba. 

W Paryżu kursuje o pannie Mi- 
stinguetle inna jeszcze wersja, 


trącąca trochę nawet misty- 
cyzmem, 
Opowiadają sobie, że przed wielu la- 
ty bawiła artystka w zimie w E 
gipcie, tam miala otrzymać od miej- 
scowego lekarza, a raczej znachora 


cudowny eliksir, konserwujący 
młodość. 
Za len cenny dar odwdzięczyć się 
miala nie pieniądzmi, lecz czemś 
bardziej. od pieniędzy wartościo- 
wem... | 

Tak mówią w Paryżu. A że w 
każdej plotce tkwi ziarnko prawdy, 
więc niedawno  zelknąwszy się z 
sympatyczną artystką u rzeźbiarza 
Val'iena, pracu jącego obecnie nad 
pięknem popiersiem Mistinguette, 
ośmieliłam się ją szczerze zapytać, 
jak się właściwie przedstawia spra- 
wa z tym tajemniczym ` i cudownym 
eliksirem młodości, mającym posia- 
dać tak czarodziejską władzę. 

-— „Chętnie .na to pani ódpó- 
wiem! — rzekła artystka z uśmie- 
chem. — Istotnie taki eliksir otrzy- 
malam. Z początkiem jeszcze swo- 
jej karjery artystycznej zapadłam 
poważnie na piersi. Lekarze kazali 
mi zimę spędzić w Egipcie. Tam 
poznałam pewnego tubylczego leka- 
rza. Był to człowiek już stary, a je- 
dnak ofiarował mi eliksir młodości, 


— Dlaczego pan go sam nie u- 
żywasz? — zapytałam Slarca. 

— Eliksir tylko wówczas skut- 
kuje, jeżeli człowiek przestrzega ca- 
lego szeregu przepisów — odpowie- 
dział znachor. -- Nie posiadałem 
odpowiednio silnej woli, aby się do 
nich skrupulatnie i dokładnie sto- 
sować! Teraz już za późno. Ale pani 
taka śliczna, młoda! Szkoda, aby 
kiedyś te skatby miała pani utra 
cić! 

— „Zainteresował mnie ten sia- 
rzec. Wzięłam od. niego przepis eli- 
ksiru, bardzo zresztą prosty. Rów- 
nocześnie za jego dyktandem spisa- 
łam 
owe niezbędnie konieczne warunki, 
których trzeba się trzymać, aby eli- 
ksir działał. Byłe to mnóstwo prze- 
pisów hygjenicznych, w których 
najważniejsze są następijące: 1) 
Jak mózg potrzebuję dła odpoczyn- 
ku snu, tak żołądek pótrzebuje dla 
odpoczynku postu, przynajmniej 
dwa razy w miesiącu. 2) Każdy or- 
gan ciała potrzebuje ruchu; należy 
zatem stosować gimnastykę racjo- 
nalną lub masaż. 3) Należy unikać 
wszelkich narkotyków (starzet mó- 
wiac to, pykał z dużej, ókazałej faj- 
ki). 4) Należy być jeszcze bardziej 
wstrzemiężliwym w miłości niż w 
nienawiści. 5) Należy unikać pokar- 
mu mięsnego. 6) Należy wierzyć w 
swają młodość. Podał mi pene] 
wskazówek pomniejszych, których 
nie będę pani wymieniała. 

— | to pomogło? — zapytałam 
trochę niedelikatnie, 

— Zobaczymy! -— odparła Mi- 
stinguette. 

— A czy można więdzieć, jaka 
była recepta cudownego eliksiru? 

— Bardzo prosta. Na pół szklan- 
ki wody piętnaście kropel cytryno- 
wych i ziarnko alyesu. Pić codzien- 
nie rano, na czczo. 

— Czy nie sądzi pani, że wy- 
starczyłoby samo przestrzeganie o- 
wych „warunków“? 

— O nie! — obruszyła się Mistin- | 
guette. — Wierzę w swój eliksir 
święcie! 

Wiara czyni doprawdy cuda, a 
ów znachor znał dusze kobiety! 

Nora. 


| a a) 


Ostrożnie z gazem świsłinym. 
Lwów, 4. czerwca. 
Instalacje gazowe są bezwątpienia 
wieikiem dobrodziejstwem w gospo- 


darstwie domowem. Kuchenka gazowa 
| ułatwia prowadzenie gospodarstwa i 


Rady praktyczne. 


nie powinno zapewne braknąć jej w 
żadnym domu, 
Jednakowoż użycie gazu jest po- 


| łączone z pewnomi niebezpieczeństwa- 
mi, kióre czasem mogą nawet doprowa 
dzić do katastrofy. Z tego powodu każ- 
da przezorha gospodyni winna zwra- 
cać baczną uwagę, aby przewody ga- 
zowe znajdowały się w zupełnym po- 
„rządku, ; 

Nieraz zdařža się. że w pokoju czy 
kuchni zauważymy. wydzielającą gię 
wóń gazu. Sprawy takiej nie powinny 
się ldkceważyć. Jest to bowiem zna- 
kiem ostrzegawczym, że w przewo- 
dach gazowych jest coś. nie w porząd- 
ku. Żeby się przekonać, gdzie mastą- 
piła usterka, należy zakrecić dobrze 
kurki, a połem zapaloną zapałką skon 
trolować węża gumowego i wszystkie 
śrubki. Wszędzie, gdzie. sig ukażą małe 
płomyki, jest przewód gazowy nie- 
szczelny. Te miejsca należy nazna- 
czyć i wytrzeć papierem szklanym: Po- 
‘em nałożyć na te miejsca warstwę 
| vłynnego kauczuku i nalepić na to pla- 
ster, jakiego się używa do reparacji kół 
automobilowych. Jeżeli jednak wąż 
wykazuje więcej takich pęknięć, to nie 
należy zwlekać z zastąpieniem go no- 
wym wężem. Zaniedbanię tego. mogło- 
by: się bardzo tragicznie porńścić, a w 
każdym razie wydzielanie się gazu, 
choćby w mniejszej ilości, jest nie 
zdrowe dla, organizmu. 

di 


RTP WEJ 


or Bronistaw OWGZ ISHI 


ordynuje w chorobach we- 
wnętrz ych 


KRYNICA „Pod Togo ami“. 
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— Ona — Walentyna — szwagrowa — odpo- 
wiedział detektyw 

Dr. Peers skinął r-ką i mruczał: 

— Tak jest. — Wierzę nizzbice, że im więcej 
się o niej myśli, tem bardziei staje się niebezpieczną. 

Niemiecki ag nt chodził po pokoju i nag.e 
zatrzymał się przed detektywem. l 

— Dlaczego mnie pan teraz nie zapyta o istotę 
tego krzyku? 

— Pon'eważ chcę, aby pan powiedział mi sam 
dobrowolnie. 

— Częściowo już pan to osiągnął. 

— Dlugo o tym krzyku rozmyś ałem — mówił 
detektyw — i przyszedłem do przekon=nia, że czło- 
wiek nie jest w stanie tak krzyczeć. Krzyk ten nie 
może bezwarunkowo pochodzić od żyącej is'oty. 
Raczej może w daje go iakieś mechanicne urzą- 
dzenie. Podejrzenia moje utwierd iły się, gdy w Fol- 
gefuchtlu poznałem inżyniera Barrę. Niewątpliwie 
należy on do najgenialniejszych eksp>ryme"tatorów 
świata. Niestety genjusz jego służy tylko złu. 

Dr. Peters potwierdził sk nieniem głowy. 

— Proszę — niech pan dalej mówi — zachę- 
cał agent. 

— Nie — odpowiedział detektyw — teraz ja 
z kolei poproszę o dalsze wyjaśnienia. 

Dr. Peters oglądnął się znów wokoło, a na- 
stępnie otworzył drzwi, aby przekonać się, czy kto 
nie podsłuchuje. 

— Czy nie słyszał pan nigdy o torpeqdzie po: 
wietrznej? -— zapytał cicho agent niemiecki. 

Asb,órn Krag spojrzał zdumiony. 
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us*yszały jego kroki i głośniej poczęły warczeć, 


wreszcie zajadle szczekać. Nieznajomy stanął bez- 


radnie, nie wiedząc co zrobić. Wreszcie zdecydował 
się i w kilku susach dopadł okna. 

Detektywowi zdawało się, że strzelec wdrapie 
się na sztachety i wlezie przez okno. 

Nie stało się tak jednak. 

Nie najomy schylił się i szukał czegoś na Śniegu. 
Widocznie znalazł, gdyż schował do kieszeni i biegł 
tą samą drogą z powrotem. Psy warczały i ujadały 
coraz to głośniej. W domu obudzili się mieszkańcy. 
zabłysły w oknach światła. y 

Kraga w tej chwili interesował strzelec. Dete- 
ktywa nie obchodziło co w pałacu dziać się będzie. 

Sladu strzelca nie mógł detektyw stracić. Roz- 
trącone ga'ęzie drzew znaczyły doskonale drogę, 
kędy nieznajomy uciekał. W gorszem jednak znalezł 
się detektyw położeniu, gdy doszli do gośc ńca. 

Asbiórn bes Aa użyć wszystkich środków 
ostrożno'ci, aby go nieznajomy nie zauważył. 

Strzelec jednak nie oglądał się poza siebie 
Po kwadransie drogi skręcił on na boczną drożynę 
która prowadziła do domu. 

Asbjórn Krag nie ścigał go więcej. Detektyw 
poznał dom i wiedział teraz; kim był strzelec. 

Dom należał do praktykanta leśnictwa Blinde 'go, 
a ponieważ Blinde tylko sam ten dom zamieszki- 
wał, detektyw był pewnym, że ściganym mężczyzną 


był Blinde. a" 
— Czego jednak Blinde chciał? — myślał 
Krag. — Zdaje się, że nie miał on zamiaru wtar- 


gnąć przez okno, raczej chciał otrzymać jakąś wia- 
12 
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domość. Nie u'egało żadnej wątpliwości, że p"zez 


otwarte okno wyrzucono list. Tego listu Biinde . 


szukał i znalazł go. 

Ale kto ten list pisał? „Pająk?“ Czy też młoda 
pani, która w ten sposób ze światem komunikuje się. 

Po tem co zasz'o. zarówno jedno jak i drusie 
było możl we. Detektyw postanowił poznać osobi- 
Ście praktykanta leśnictwa. Kiedy Kra powrócił 
z powrotem pod pałac, w oknach było ciemro, 
ą wokoło panował sp. kój. Po gwałtownem ujadaniu 
psów nas'ąpiła cisza. 

Podczas swej wycieczki Asbjörn K-ag unikał 
każdego szmeru. Dlatego szedł on p> głębokim 
śniegu. 

Chwilę stał Krag w gęstwinie parkowej przed 
budynkiem, a kiedy nic się ie po uszało, wszedł 
detektyw w las, dotarł do gościńca i stanął przed 
willą Holtera. 

Willa była oświe'lona i doktor Höft wyszedł 
naprzeciw przy'aciela do przedpokoju. 

— Obawiałem się o ciebie — rzekł doktor 
Höft. — Po tem co zaszło, można się najgorszego 
spodziewać. 

— Masz zupełną słuszność — odpowiedział 
Krag — dlatego byłem tak ostrożny, że przez cały 
czas kryłem się w cieniu drzew, gdzieby mnie na- 
wet kula bezgłośnezo pistoletu nie dos'ę ła. 

Dr. Hoóft nie rozumiał znaczenia tych słów, 
a Krag nie tłumaczył mu ich wcale. 

Kiedy detektyw wszedł do salonu, podniósł 
się pan z krzesła stojącego pod oknem. 

Był to niemiecki agent Dr. Peters. 
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— Ja t mczasem postawe lampę na sto'e — 
tłumaczył się Krag tak głośno, że słowa musiałby 
słyszeć człowiek stoący pod oknem. 

— Czy sądzi pan, że komuś zależy na tem, 
aby mnie w oknie zobaczyć? — zapytał Dr. Peter:, 

— Nie wiem tego dokładnie, lecz mój interes 
osobisty wymaga, aby człowiek, kryjący się ewen- 
tualn e w cieniu drzew, w.dział doskonale, że nie 
ja zamykam okno. 

Agent spoj'zał uważnie na Asbjórna Kraga. 

Detektyw stał spokoinie, lekko poświstuiąc. 

— Czy doszł » aż do tego ? — zapytał Dr. Peters. 

— Tak est. Wczoraj naprykład strzelono do 
mnie 7 bezg'ośnego pistoletu, czy też karabinu. 

Dr Peters co nął się o krok. 

— C y widział pan tę broń? — zapyta: agent. 

— Ne — zaprzeczył Asb örn Krag. Nie sły- 
szałem nawet huku. Doleciał mnie tylko poświst 


„kuli i br ęk rozbitej lampv oraz zwierciadła. 


Asb örn Krag przypatrywał się agentowi bardza 
uważnie i zdawało mu się, że przez twarz Dra Pe- 
tersa prz sunę'y się błyski zadowolenia. 

— Skąd pan jednak ma pewność, że to strze- 
lał inżynier Bar a? 

— Tego nie powied iren. 

— Zdawało mi się jednak, że... 

— To ne mógł strzelać Barra, gdyż w tym 
czas e, kiedv padły strzay, jezd.ił on po pana na 
dworzec kol jowy. 

— Któż zatem u licha móg! strzelać ? 

— Mam nieprzyjaciela, który mnie bardziej 
nierawidzi, an'że'i inzynier Barra 

— Naprawdę? Któż to jest taki? 
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Naw/ król kurkowy 
we Lwowie. 

Lwów, 4. czerwca. 
(—) Wczoraj w salach  Sirzelnicy 
odbyło się obwołanie nowego króla 
kurkowego, którym został adwokat dm. 
Bronisław Osłoja-0 staszewski. Pierw- 
szytm marszałkiem wybrano archi 
tektę p. Karola Turkowskiego, drugim 
kupca p Michała Olszewskiego. Uro- 
czysta intronizacja nowego króla kur- 
kowego nastąpi w dzień Bożego Ciała. 

m o 


NADESŁANE 
(Rubryka ta nie pochodzi od uadnkcji). 


PROTOKÓŁ JEDNOSTIRONNY 


spisany dnia 31, maja 1928 r. o godz. 19 
w mieszkaniu prywatnem w sprawie ho- 
norowej pomiędzy WPP. Dr. Stanisia- 
wem Polakiewiczem (str. wyzyw.) dzien- 
nikarzem sportowym a Bogdanem de- 
rzym Steckowem, stud. praw (strona wy- 
zwana) przez zastępców P. Bogdana Ste- 
ckowa, Romana Jorkasch-Kocha i Stani» 
sława Soboiskiego stud. prawa. 

Stan faktyczny i przebieg  pertrak- 
tacyj: 

Dnia 27, kwietnia 1928 w lokalu re- 
dakcji „Dziennika Lwowskiego” z powo- 
du wyrażenia się p. Bogdana Steckowa o 
jednym ze znajomych p. dr. Poiakiewi- 
cza, p. dr. Polakiewicz obraził słownie 
naszego klijenta, poczem opuścił lokał 
redakcji. Pan Steckow wyszedł za nim na 
ulicę, gdzie po zapytaniu się, czy p. dr. 
Połakiewicz używając wyrażenia ohelży- 
wego w stosunku do p. Steckowa chciał 
go tem obrazić i po oirzymaniu odpo- 
wiedzi potwierdzającej ze strony dr. Po- 
lakiewicza znieważył go czynnie -— po- 
czem wrócił do lokalu redakcji. Po chwali 
wszedł tam dr. Polakiewicz i rzucił się 
na p. B. Steckowa. Incydent przerwany 
został wskutek interwencji obecnych 
osób. Następnego dnia w imieniu p. dr. 
Polakiewicza wyzwali formalnie p. B. 
Steckowa WPP. mr. iur. Łudwik Jerzy 
Góttinger i Witold Starza Majewski sł 
praw. P. B. Steckow wyzwanie przyjął, 
a w zasłępstwie jego mandaty przyjęli 
WPP. Stanisław Strawiński i Roman Jor- 
kasch-Koch. stud. praw. W trakcie per- 
trakłacji mandat p. Mr. iur. Góttingera 
objął p. inż. Emil Vambera, a mandat p. 
st S:rawińskiego p. Stanisiaw Soboiski, 
stud praw. Z powodu niezgodności zapa- 
trywań zastępcew obu stron co do spo- 
soba prowad «Lia sprawy sporządzono 
zapis ua sąć rozjemczy, 

Ponieważ w ciu dzisiejszym doszło 
do wiadomości naszego klijenta, że p. dr. 
Stanisław Polutiewicz dnia 30. swietna 
br., to jest już po rozpoczęciu pertrakta- 
cyj honorowych z p. B Steckowem 
wniósł do Sądu dyscyplinarnego Uniwer- 
sytetu J. K. we Lwowie doniesienie karne 
przeciw p. B. Słeckowowi o pobicie, co. 
w myśl par. 128. (ust. 3) kodeksu honoro- 
wego Wład. Boziewicza wyd. z r. 1927 
(przyjętego przez zastępców obu stron 
przy wszczęciu pertraktacyj za obowią- 
aujący!: 

BA „.pominąwszy, że stoi w sprzecz- 
ności z pojęciem honoru, jest raczej 
wymuszeniem zadośćuczynienia rów- 
nocześnie na wszystkich dopuszczał: 
nych drogach, a zatem nieetyczne i 
napiętnowania godne“, 

Wobec powyższego faktu podpisani 
zastępcy p. B. Steckowa na podstawie 
par. 128. (ust. 4) przerywają pertraktacje 
honorowe, a na podstawie par. 128., 223. 
i 224. wyżej wymienionego kodeksu ho- 
norowego spisują niniejszy protokół 
jednostronny, uważając całą sprawę dla 
Swego klijenta w zupełności za honoro- 
wo załatwioną. 

Lwów, dnia 31. 
19-ta 15 min. 

Roman Jorkasch Koch, stud. inż., Zi- 
morowicza 14. Ji. p. 

Stanisław Sobolski, 
nowskiego 16, H p. 


Daj grosz 
na cele T.S.L. 


maja 1298 r. godz. 


Tar- 
4768 


cand iur., 


Odsłonięcie pomnika bohaterów 
z pod Rarańczy. 


Lwów, 4. czerwca. 
Na ementarzu Obrońców Lwową 
odbyła się wozoraj przedpoludniem pod 
niosła uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka Legjonistów, którzy padli w bohater 
skiej walce pod Rarańczą. Kości ich 
przywiezione z pobajowiska w ubieg- 
łym roku do Lwowa, spoczywają na 
szym żołnierskim cmemtarzu. 
Żałobną Mszę św. celebrował w 
kaplicy ks. inf. Czajkowski. Zgroma- 
dziło się liczne grono publiczności, 
przedstawiciele władz, oraz reprezen- 
tacja wojskowości. Przybyli: gen. Jő- 
i7 Haller, gen. Norwid-Neugebauer, 
en. Ppowicz, pulk. Czuma, pułk. Cza- 


poliski xe sztandarem W p. Legjonów, 
delegacja 4 pułków Legjonowych, ks. 
Panać, Związek Halosczyków i w. i. 

Pomnik, przedstawiający postać mło- 
dzieńca, walczącego z dwugłowym 
orłem, zdobi skromny napis: „Bohate- 
rom Rarańczy*. Po odsłonięciu pomni- 
ka przez dr. Hutha imieniem M. 8. O., 
która ufundowała go, odprawił egze- 
kwie ke. mf. Czajkowski. Następnie 
przemawiali gen. Waller i pułk. Gza- 
pelski. Orkiestra 40 pp. odegrała „Bo- 
że coś Polskę” J hymnu państwowy, a 
publiczność odśpiewała piosenkę „Śpij 
kolego“. Pod pomnikiem złożono 
wieńce. 


Wielkie włamanie sklepowe 
przy ul. Żółk ewskiej. 


ZŁODZIEJE KANAŁEM WYNIEŚLI ŁUP WARTOŚCI 30.000 ZŁOTYCH. 


Lwów, 4. czerwca. 

(—) Od rozu juź przeszło nie było 
we Lwowie włamania dokonanego 
przez kanał. Ostatni raz włamywacze 
z pl. Marjaakiego kanslem dostali się 
do realności przy pl. Mariackim l. 9 
włamali się do sklepu firmy Dittmar 
Policji udało się sprawców wykryć 
i odląd był spokój. 

Dopiero wczoraj rano Wydział śled- 
czy zaw.adomiono o nowem więłszem 
włamaniu sklepowem, przyczem uc- 


| 
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"ono, że sprawcy dostali się do sklepu 
z kanału, wybiwszy w  sk'epienin 
atwór. Oto dokonano najpierw włama- 
nia do sklepm obuwia Jukóba Schiitza 
przy! ul. Żółkiewskiej 69, a stamtąd do 
sąsedniego składu sukna Gers'enfelda, 
gdzie ziodzeje skradli 1.225 m. sukna 
wartości 30000 zł. Łup ten wynieśli 
tą samą drogą. 

Funkcjonarjusze Wydziału śledcze- 
ro wszczęli natychmiast dochodzenia 
i są SB 0 na tropie w.amywaczy, 


Warza prem | (NAN policyjna 


tała Ś ie:ns rezultaty 


Lwów, 4. czerwca. 
(-—) Tuż we wczorajszym numerze 
„Gazety Porannej" podaliśmy wiadomość 
o wielkiej obiławie przeprowadzonej ub. 
nocy na terenie miasta i peryferjach 


przez władze policyjne i żandarmerję woj 
skową. Wyniki tej obławy prowadzonej 
do samego rana są bardzo poważne, gdyż 


| 
| 
| 


w ręce policji dostalo się 50 osobników 
poszukiwanych za rozmaite przestępstwa. 
Między innymi ujęto niebezpiecznego zło 
dzieja Wasyla Myszczyszyna, przy któ- 
rym znaleziono portfel wraz z legityma- 
cją kolejową na nazwisko N. Suchowicza, 
któremu prawdopodobnie Myszczyszyn 
ją skradł. 


KRONIKA 


Czerwca 
Poni dzialek 
Aleksago, Franc s”. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU 
SKRYPIÓW NE ZWRACA 
——— 


TEATR WIELKI: 


| Poniedziałek 4. czerwca 
Zana", 

Wtorek, 5. bm. o 3 popot. 
szko pod Racławicami". 


Wtorek, 5. bm. o 7.30 wiecz. „Dama 
Pikowa“, gośc. wyst. Dygasa. 


TEATR NOWOŚCI: 


Poniedziałek 4, czerwca „Paganini“ 2 
p. Z, Malinowskian. 
Wtorek, 5. bm. „Tylko Ty...“ (z wyst. 


TA Malinowskiego). 
— 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Wtorek 5. czerwca: Adeia Baumingcr, 
skrzypaczka. 4535-70 


„Nieztomna 


„Kościu- 


Teatr Wielki. W dzisiejszem przedsta- 
wieniu wybornej komedji W. S. Maugham'a 
„Niezłomna żona”, wystąpi w roli Marty 
p. Jadwiga Zaklicka, która — z powodu za- 
słabnięcia p. Ładosiównej — rolę tę objęła 
v piątek, w ostatniej chwili przed wyja 
zdam dramztu lwowskiego z lą sztuką dc 


Przemyśla: gdzie ratując przedstawienie, | g0“. 


zdobyła równocześnie pelny sukces arty- 
styczny. 

Toatr Nowości daje dziś „Paganiniego“, 
prześliczną oporetkę Lehara, z gościnnym 
występem wybitnego artvsty-śmewaka o- 
neretkowego Zygmunta Malinowskiego, w 
partiji tvtułowej. P. Malinowski, który bar- 
dro symenatycznie zaprezentował się lwow 
kiai rmub!iczności w ubiegłum sezonie w 
„Księżniczce Gyrkówce*, wystąpi jutro 
T: raz drugi w operetce W. Kollo „Tylko 
y.. 


Polki Amerykanki w Teatrze W'elkim 
lutro nopolwłn'u. o godz. 3.30 odbędzie się 
w Teatrze iWelkim — snecjalnie na przy- 


lącie gości »merykańskich — przedsta- 
włanie malawniczej sztuki kriowo-histo- 
rvezneś Wł. Anczyca „Kościuszko pod 


Racławicami". 
sh 


(~ Wolne zeromsdzenie Tow. Prien 
Wkorzy Po'skirh i uroczestość 35-lecia. 
Wczoraj w notudnie odbvło się w sali 
Kasvna i Kova lit. art. walne ząromadze 
nie Tow. Dziennikarzy Polskich we Lwo 
wie, poczem przy współudziale zanroszo 
nych gości i przyjaciół Towarzystwa na- 
stąniła nodniosła uroczystość jubilenszu 
15-lefniego istnienia tej wielce zasłużonej 
organizacji dziennikarskiej. poprzedzona 
wspólną fotografją i zakończona wspól- 
wem śniadaniem. w czasie którego wygło 
zono szereg mów i toastów. Z powodu 
szczupłości dzisiejszego numeru, jesteś- 
my zmuszeni od'ożyć szczegółowe Spra- 
wozdanie do jutra. 


Ostatni występ „Seali“. Dziś o godz. 
48.15 ostatni występ „Scali“ w Domu Na 
radnym, gdzie wystawiona hędzie naj- 
nowsza rewja „Skąd wziąć narzeczone- 
Niewątpliwie publiczność, która 


przez cały czas pobytu „Scali“ we Lwa- 
wie przyjmowała każdorazowe jej wy- 
stępy z wielkiem uznaniem — dziś przy» 
będzie tłumnie do Domu Narodnego na 
pożegnalne przedstawienie „Scali“, (Dziś 
ceny popularne.) 

(—) Włamanie mieszkaniowe Wezo- 
raj wieczorem dokonano wi mania do mie- 
szkania Emanuela Bibelmana przy ul. Ko- 
chanowsłkiego 77 i skradziono wiele rze” 
czy, wart. 4000 zł, 

(—) Aresztowania, Oo aresztów policyj- 
nych oddano wczoraj Andrzeja Gwdomę za 
kradzież piwa na szkodę Schrajera, zam. 
przy drodze Sichowskiej, Andrija Horka- 
nego za kradzież oraz Jena Kmiecia ga u- 
siłowaną, kradzież za strychu przy ul. 
Baimów 85. 

(—) Ofiara autobusu. Wczoraj popo- 
łudniu za rogatką Żółkiewaką został naje- 
chany przez autobus 21-lelni robotnik, Mi- 
kolaj Kornicki i doznał bardzo ciężkich 
obrażeń. Pogotowie ratunkowe w groźnym 
stanie adwiczlo go do szpitala powszech- 
nego 

(—) Niebezpieczny awanturnik. Do a- 
resztów odano wczorad; Teofila Piaseckie- 
go za wywołanie wielkiej awantury w sta- 
nie pijanym w jatce Schała przy ul Slo- 
necznej, gdzie odgrarżał się on zajętym tam 
pracownikom strzelan'am z rewolweru. 

—)—— 


CE MRE MR EEEE 
Rarik rodiows, 


EHV uuaa va „ADJOWYCH. 
Poniedziałek, £. czerwca 1928. 

Waruawa (1111) 17.20 Odczyt p. L 
„Trzeci ogólnopolski zjazd geogralów we 
Lwawie::. 17.45 Program dla dzieci. „O 
małych Japończykach”. 18.16 Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastro- 
nomja“. 1985 Lekcja języka francuskiego- 
20.15 Koncert poświęcony muzyce pol- 
skiej. Wykonawcy: Orkiestra fitharmonicz- 
na, Irena Dubiska (ekrz.), K. Wilkomir- 


j ski (wiolonczela) 1) Moniuszko: Uwertura 
„Verbum Nobile“, 2) Różycki: Wak i Kra- 


kowiak z balem „Pan Twardowski”, 3) 
Karłowicz: Koncert skrzypcowy. 3) Karlo- 
wicz: „Rapsodja liłewska'- (5) Różycki: 
Dwa nokturny na wiolonczelę 6) Nosktow- 
aki: Step. 

Poznań (074) Kałowioe (422) Wilna 
(435) Kraków (666) 20.30 Transmisja kon- 
certu poświęconego muzyce polskiej z Wer- 
szawy. 

Królewiec (303 20.30 Wieczór pośw. u- 
tworom Schubert. 21.15 Program p. t. „Fu: 
mor i tragizm współczesny”. 

Praga (348) Brno (441) 20.00 Wieczór 
muzyki polskiej. (Moniuszko, Różycki, Szy 
manowseki). 22.00 Dancing. 

Londyn (361) 23.00 Wieczór polski. 
Wykonawcy: Onkiestru pod dyr. Stanforda 
Robinsohna i St Niedziekaki (fort.). 24.00 
Muzyka taneczna. 

Lipzk (366) 20.15 Wieczór polski Cho- 
pin, Szymanowski), 2.15 Muzyka lekka. 

Stuttgart (380) Frankfurt (328) 20.15 
Wieczór poświęcony muzyco mpolskiej. 

Stockholm (45%) Motala (1380) 20.15 
Wieczór muzyki molskiej (Paderewski, 
Szymanowski, Niewiadomski). 

Langenberg (468) 21-05 Wieczór polski. 
Tranamisja z Kolonji. Orkiestra, fort., recy- 
tacje. 22,40 Dancing 


Wiedeń (517) 20.00 Wieczór go 
Pieśni i arie w wykonaniu Misczysiawa 
Saleckiego. 


Monachium (536) 21.00 Koncert poświe- 
cony Chopinowi. 
k 


Wtorek, 5. ezerwea 1928. 


Warszawa (1111) 16.00 „Przegląd po- 
lityki międzynarodowej za miesiąc maj“. 
1.745 Koncert poświęcony muzyce cze- 
skiej. Orkiestra, Z. Dobrowolska-Pawłow- 
ska (śpiew), Wł Burkath (fort.). 20.15 
Koncert Orkiestry Filharmonicznej. W 
programie utwory J. Straussa, Falla, Kal- 
manna, Elsłera, Lehara i O. Straussa. 
2200 Komunikaty. 

Katowice (422) 19.36 Odczyt pt. „Re- 
forma szkołna w Polsce w dobie współ- 
czesnej*. 20.30 Koncert wieczorny poświę 
cony ntworom Mozarta. Wykonawcy: 
Kwartet smyczkowy Polskiego Radja w 
Katowicach. 22.30 Transmisja mnzyki ta- 
necznej. 

Wilno (435) 17.45 Odczyt ph „Berek 
Joselewicz”, wygl. dr. Adolf Hirschberg. 
18.15 Transm. mnzyki Jekkiej. 20.15 
Transm koncertu z Warszawy. 

Kraków (566) 17.20 Odczyt pł. „Szkol- 
te wycieczki krajoznawcze, jako podsta- 
wą wychowania obywatelski-og'. 19.35 
Odczyt pt. „Wśród nowej poezji“ wygł. 


Sir, Ś 
prot. Šinko. 20.15 Transm. koncerta z 
Warszawy, 

Londyn (361; 22.40 Recital skrzypco- 


wy Szigeticog 
Dvorak, Hubay}. 
swoim repertuarze, 
neczna. 

Lipsk (566) 
Postacie biblijne w poezji. 
cing. 

Słattgari i380 


(Tartini, Szymanowski, 
23.00 Yvetit Guilbert w 
33.50 Muzyka ta- 


20.15 Recytacje L. Hardta. 
23.15 Dan- 


ED 


Frankfmer (128) 20.15 


Transm. z Frankfurtu. „Sen nocy let- 
niej”, komedja Shakespear's. Muzyka 
Mendelsohna. 


Langenberg i168; 20.00 „Il matrimoni 
scgretto“, opera w 2 aktach Cimarosy, 

Wiedeń (517) 19.00 .Siegtriecd", opera 
w 3 aktach R. Wagnera, 

Monachjum (535) 19.00 „Niziny, ope- 
ra d'Alberta, 


OGLOSZENIA, 


RÓŻNE DONIESIENIA. | 
16 groszy za wyar. 


STORY do okien: patyczknwe, zaluzje de- 
szczułkowe. płówiemne,  aułnanatyczne, 
wyrabia w Stamisławowie |. J, Katz, nl. 


U 


Św. Stanisława 14. 4676-6 
OKULARY. cwikiery, lorgniony „najtaniej 


poleca firma SCHWARZ, Lwów, Sobie- 
«kiego 3 (róg pl, Mariackiego). REPE- 
RACJE he poczekaniu. 4537-10 


m TU aa e. 


TRUSKAWIECG Pensjonat . Marzenie" Jó- 
zefy Jurkiewiczowe; poleca słoneczne 
pokoje uraeblowane z pościelą z pełnem 
utrzymaniem ściśle po cenach ustalo- 
nych przez komisje adrojową. 4505-4 


E KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy Ea wvraz 


FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryi 
angielska tepetycyjną mechanika, ota- 
zyinie do znrzedania. Hanak, WARCE ME 


mokai |. P- 4661 -5 


DWA auta. Ewo „Pond Model 1924 i 
„Banz” 6 wedzeniowy, ma chodzie, e 
«tn. Dyrekcja Lasów Lnebiogowskich Sia- 
niaławów. 4713-3 


PARGELĘ 200 sążni vlica Wulecka, swrze- 
dam. Zgłoszenia: Lwów, skenik poczto- 
wa 10. 1727-2 

FEJLETON ..GAZ. FOR.“ y 5. VI. 1928. 


LEON GERARD. 5 
NIEŚMIERTELNY - 


Wszedł do pracowni, waal bazy 


ampułki z żóltym płynem, włożył je. 


do pudełeczka z wata, otłulił je z pie- 
czołowiitością, z jaką dziewczynka.. u- 
sypia łaleczkę. Futerał, przyrządy, imo- 
latki.. Wyszedł, stanął przed niskim 
antamobilem,, którego latarnie rzuca- 
ły  swietlis tę: tójkąl w ciomności noe 
cy. - Wswnątbnz olbrzymie cielsko Fi- 
hpa. skulonego przy kierownicy. Mu- 
siał chyba śćisnąć się jak kula z waty, 
„aby módz wejść do środka, W tej pu- 
zycji, otulony kosmata baranica, był 
niezłem uosobieniem szofera przy- 
szłości, kiedy to goryle będą kierowa- 
ły automobiami. 


IL. 

"Auto ruszyło, zaledwie . 
wsunął się na swoje mie 
lwazy w latarny magicznej, przesu- 
wały się fragmenty domów, drzewa, 
"most a w końcu pola, pola bez końca 


Gręgary 
„Jak o- 


zgo 


JSee, 


CENY OGLOSZEN: 

Ze wiersz 1-szpaltowy mitimetowj 
łażer. 30 mm.) ogloszenia zwykłe za tek- 
słem 12 gr. za wiersz łsepelt. milime- 
krowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
00 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
T-szpalt. milimetrowy (szer. 66 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział skeno 


£ drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPOŁKA; pod zarz, J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 
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— 15 10CM AA 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 


Egz s ara o ZĘ RANEM STS EE DRODZE OJ 


DOM 2 pokoje, kuchnia, 1 pokój kuchnią, 
2 werandy, ogród. 10 drzew owocewych 
ma Kteparowie obok kosciola. za 1.600 


słalarów do sprzedania. Zgłoszenia „Wol | 


Ekspady - 
4722-3 


ne mieszkanie” do Getteratnej 
cji Ogłoszeń, Łezjonów t. 


FORTEPIAN dluższy, oraz Idótki — pma- 
komite, prawdziwie kupującemu sy 


dam korzystnie, Kopernika 26, Sklemiar. 
ski. . A74 
AUSTRO - DAIMLER 60 PH ra 6 osób. 
w nadzwyczajnie 
stwie do „kupienia w 
_#ernika DA. 
PARCELE budowkine za golówke i za. ra- 
ty ul Grochowska i boczne do sprzeda- 


dobrym sianie korzy- 
Ko- 


AntorMotorze, 


mia, „Wiadomość: Cegielnia Towarzystwa 
Terenowego, ul, Grochowska lub biuro 
ył. Mariacki 10%. 4594-23 


| 


| 
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4. czerwua 1928 


WOLNE POSADY, 

10 groszy za wyraz. 

POSZUKUJĘ bardzo uzdolnionej panny Hs 
krawieszyzny damskiej, Listopada 19. 


4767-32 
POSADY POSŻUKIWANS, 
3 grosze FA% wyrąz. 


URZĘDNIK naftowy. zdolny, pracowal w 
kopalniach nafty za granica, włada bie: 
gle igzykiem niemieckim i 
moszukuje posady od zaraz,  Zgloszania 
do Mdnnarstwacji pod sZdotny” „4755-8 

SZOFER % praktyką poszukuje posadę we 
Lwowie ma taksówce) lub na. prowincji. 
Łeskąwe zgłoszenia do Adm. sGuzety 
Porannaj' pod 24. 4769 


KOMUNIKADA PASAŻERSKA 


rozciągały się płaszczyzną, leawic tu 


i ówdzie stalowaną. 
Ni nić zngć drogi w tym 
gu! -— klął Filip. 

Mieli przed: sobą, sześciokilometto- 
wą podróż. -Buł tedi czas na rozmo- 
wę, Gaduła, w dodatku opity obficie 
bialym winem, na wszelkie spesoby 
dawal do poznania swój niepokój o 
zdrowie pana. Nio zawsze  śmijerć 
chichodawcy jest ulgą dia służby. U- 
padok Hidarda, tego olbrzyma w lesie 
ludzkim, z, jego zamkiem z czasów 
Ludwika XHI z lego piętnagiu miljo- 
nami, posiągnąłby zgubę lian, bluas 
czw, rośrin pagożytńiczych żyjących 
na nim | z miłego. Gdyby kto pytat o 
slamo buszcz leme, dab aniędthy 
nie wmarl o. 


Śnie 


Filip, 


myśli o swem 


i iekarstwa, 


micżny itd. 


_PRZEWÓZ POCZTY I rowaków. | 


— Ton ina gówę z żelaza! Uhw: 
lami bredzi, ale przytommość wraca 
mu mtórnontalnie. _ Tej mocy szofer, c- 


ogrodnik z żoną i i Gziećmi, wszystko 
pójechęło do miasta. ha pastorkę i 


wilje. Na szczęście polrafię prowadzić 
wóz. Szczęście tęż, że.my oboje z Qe- 
nowel jesteśmy zawsze na posterun- 
ku. Góżby się z nim stała gdyby z5- 
siał sum, Trzy ego wymaganiach! 
Zalazna głowa! Zresztą pan go zna 
W tym wieku zajmować się imteresa- 
mi, wszysikiem, do majdrębniejszych, 
szczegółów! Zanim się położył, sam 
robit swoje rachunki z groszową do- 
ią. Ależ... nawet wczoraj, już 
w łóżzu kazał mi napisać list do swe- 
go kuzyna w Paryżu, -do pana de Co- 


angi slskim, j 


KE 
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| chromé od bankructwa. Odniósł gię Ge 


Nr. 8520 


INTELIGENTNA osoba poszukuje pracy 2a 
w iki ż mi me. Lazk. oszenia Ww 
Ady rad Reri tnan" ATON D 


-a m YEZA "INA 


Stemto. og (dentysta) 


Dr. Bardach 


Kopernita 3 təl fon 42 43 
POWRÓC'Ł 


SPOLMIAA 
z mie wielkim kapitałem, poszukuje si? 
nałychmiasł, celem rozszerzenia dobrze 
prespernięcego przodsiębisratwa, Rów nacze. 
śnię możliwość objęcia posady. — Aglosne- 
mia pod „Czerwiec, Małonolska Ajencja 
Reklamowa, Lwów, Ghorążczyzny 7. 


46M 


NT A WODY —— 
Motory r.pne 
Diesłe. parn we, benzynowe, elektrezzne, 
Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Piły 
taśmowe, Pompy, Sikawki, Windy, wie. 
lokrążki, Sztance, Torfiarki, Ceutralne o- 


grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi- 
sje, Łożyska kulkowe,-poleca na dogodne 


spłaty 
„PIŁO T= 
Lwów, nl. Batorego $. 
Kok założenia 1910 2053 Telef. 1-79, 


jego dobrego serca. Ma on śliczną cor- 
kę, podobną do portretu w sypialni 
pana. Nie uwierzy mi pań, panie dok. 
"ze, pam Bidard, mimó że. jest. tek, 
ciężko chery, pomyślał o odpowiedzi 
na ten list! „Filipie, powiedział wezo- 
raj rano, napiszesz w mojem imieniu 
do mego kuzyna, że zrabię dla niego 
tw częgobym dla nikogo nie .zwobił, 
Tak. Pośisz mu 500 fr. odemnie w 
umię naszych starych węzłów rodzi. 
nveh“, 

~-- 500 franków? s 

<- Tak, panie doktorze, - wlasno- 
ręcznie włożyłem je do koperty. Jak 
sie to panu podoba? 

-~ 500 fr.. Ależ zachwycony 


joe 


gil; .. pai wiey Do tego co ma | stem — odpowiedział Gregory. 
Sam Bidurd nie chciał umierać. | PPM S © a Powóż podskakiwał. Nagle Moue 
mówiąc o tem. opowiadał Cok- | 77 Nie słyszałam 6 nim. latarni oświeciło wysokie słupy” daw- 
lorowi o energi, z jaką starzec wal | — To jost hrabia... ale gdzie Je | nego Po” wego mestu. Kolos, które- 
czył ze śmiercią, kurczowo trzymając | słośmy? Alia. to Bosquets.., Taki hra- | go obecność doktor odgadyw ał obok 
się cienia nadzieji, uchwyciwszy się | Dia. co miał rodzaj banku w Paryżu. | giebie w Ar jakby Ślepą siłe przy- 
nowem  lekarstwje, o | —- Hrabia? Nie znałem tych jego rody wtłoczoną pod płótienną. budę 
śnadku odradzajicym, o którym mu | Krew nych. auta, pomaszerował, aby przejechac 
doktor wspominał... (tak nieostrożnin) | To iaki „de“, który wyprzągł. į fosę. Polem zatrzymał. się. a}jworzy! 
Potem jak pośród nocy wydał rozkaz | Nie Ma mu jakoś z tym bankiem i | brame 
sprowadzenia za każdą cenę lekarza | napisał do pana, aby mu zaraz przy- | (C. a n 
słał 26.000 franków. Miało go to u- | 
50 gr. ra wiersz ( azpalt candy 8 gr, enia strone ogłaszeniow* | prrekazrów nie bonifikejeme e eraga’ 


milimetrowy (szer, 60 mm.) w artvkałach 
100 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr 
drobseę ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob 
ne. ogloszenia knpno i sprzedał za siowo 
12 gr, drobne orloszenia matrvmonia!ne 
korespondencje 12 gr., prywatne za etg 
wo, i2 gr, dla potrzebują: sęrh orare lub 


| 
| 
| 
| 
| 


$ò zł, pół strony ugłoszeniowej PBG r? 
ala strona tekstowa AD zł, cała strone 
mi nagłówkiem (1 sra! 670 zł Ogloeze 
nia zamiejscowe 30 proę. droższe. — Zu 
ogloszenia w miejsca zastrzeżonem. ogie 


| 


Gałamwy ogłoszeniowe sa wndołeśnów «w 
R łamów (szpalf}, tristowe ną £ (amy 
ropaliył 

PRENTTMYRATĄ ugjeclrornaj 
dostawa un miefcce lab prar 


i 
szenia osobno stojace I bez numeru doli Í Gyłką poeztowg s s  . % IW 
:2amMy 25 proc. Odpowieiziafnntei ra tet | s29 dastawy OR eGh d isę 
„inowyv dreb nio prryśmujeme Part: fa pranira ni "m 
Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


